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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N IA  10 MAJA V.  S. i 8 ł 5 R O K U .

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E
S. Peterzburg dnia 26 Kwietnia.

W  Im ie nnych  Naywyższych  J E G O  I M P E R A T O R ­
S K I E Y  M OŚCI  U ka z a c h ,  danych Rządzącem u Sena­
t o w i ,  r o k u  i 8 i 5 , z podpisem własnoręcznym JE G O  
I M P E R A T O R S K I E Y  M O Ś C I , w yrażono  :

Dnia  20 marca. Us tanowiwszy  w  granicach P a ń ­
s tw a  woysko odwodowe,  i naznaczywszy Dowódzcą  je ­
go Jenera ła  Xiążęc ia  Łobanowa - Rostowskiego  , U w a ­
ż a m y  za rzecz s łuszna ,  nadadź mu p r a w a ,  własciw'e 
Naczelnemu W o d z o w i  wielkiego działaiącego w o y -  
ska , z wyiątk ie in ty lko  nagród  wszelkiego rodza iu  i 
Wpływu do spravr  cywilnych,  dla tego,  że Gubern i i e ,  
w  k tó rych  woysko odwodowe jest r o z ł o ż o n e , zostaią  
juz w  stanie  w oiennym,  i są podległe J enera ł  F e l d m a r ­
szałkowi Xiążęc iu  Goleniszczewu-Kiituzowu-S moleńskie- 
mu.

Dnia  28 marca. Zw raca iąc  uwagę  na p r z e d s t a ­
wien ie  J enera ła  Fe ldmarsza łka ,  Xiąźęc ia  Goleniszcze- 
tva~ Kutuzowa-Smoleńskiego , o sp raw ow an iu  z szcze- 
góinieyszą gor l iwością  obowiązków służby Kommissa-  
rza  granicznego , Radcy  Kolegialnego Horna , N  a y -  
m i ł o ś c i w i e y  M IA N U J E M Y  go Radcą  Stanu.
{ z  Gazety  Senackiey . )

S. Peterzburg d. 29 Kwietnia.
M inis te r  Skarbu  ogłasza , i ż ,  s tosownie d o N a y -  

w y ż s z e g o  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI r o z ­
kazu ,  exys tuiący  zakaz p rzyw ożen ia  do Rossyi  zza-  
granicy  b a n kow yc h  assygnat  P a ńs tw a ,  t e r a z  jak nay -  
su ro w ie y  ponow iony  zos ta ł ,  z t ć m , iż u  wszystk ich  
prze iezdza iących ,  oprocz k u r y e r ó w ,  wysy ła iących  się 
do Rossyi  od Główno Dowodzącego a r m i a m i , i D o ­
wodzących  woyskam i,  wszystkie  assygnaty, k tó re  się 
11 nich znaydą,  będą odbie rane  i konfiskowane;  chcą-  
cy zaś je przesyłać do R o s s y i ,  z k ra jów  p rzez  w o y -  
ska J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  M O ŚC I  za iętych,  do 
Których assygnacye P a ń s tw a  w  cyrkulacyą w p r o w a d z o ­
ne zostały, mogą przynosić  je w  każdym czasie do u -  
s tanowionych  przy  woyskach  w:exlowych  K a n t o r ó w ,  
ra z e m  z u w i a d o m i e n ie m ,  w  którern z miast  bl iższych 
p a n i c y ,  G rodn ie ,  W i l n i e  i R y d z e ,  lub w  S. Pe te r s -  

Urgu, życzą sobie mieć w’ypłaconemi wniesione  sum- 
®y  5 K a n t o r y  na tychmias t  składaiącym assygnaty dla 
przes łan ia  do Rossyi  w ydadzą  k w i t y  z ich odebrania ,  
^ Izby S k a r b o w e ,  odebrawszy  t a k o w e  k w i ty ,  summy 
W nich położone bez z w ł ó k i , w  tym ż e  dniu,  sk łada­
jącym Wypłacą.

Carskoje-Sicło , dnia 22 kwietnia v. s. Dzień d w u -  
dziesty  k w ie tn i a  wiecznie  s tał  się p a m ię tnym  przez  
w ypa de k  , k tó ry  w  tey  stol icy miał  mieysce , a k t ó ­
r y  w dziejach świa ta  znakom i tą  epokę s tanowić bę ­
dzie.  H iszpan i  i Por tu ga lczycy ,  od b rzegów Ebru do 
Rossyi  przez szaleństwo powszechnego nieprzy iac iela  
zac iągnien i ,  w  dniu tym  nad brzegami  N e w y  w yko -  
nali  przysięgę wierności  : p i e rw s i  p r a w e m u  M o n a r ­
sze swemu Ferdynandowi VII , d rudzy  Xiec iu  Rejen-  

ow j Janowi. N a  odp raw ien ie  tego  uroczystego  aktu,  
r ano dzień wiecznie  p am ię tny  ( 2 maja 11. k.), w  k ló -  

k o ^ ’ r °ku  1808 ,  naród Hiszpańsk i  powsta ł  p r ze c iw -  
N a s t 1ZlT*11 ^ rancl1z^^emu 1 i pow róc i ł  ber ło  p r a w e m u  
Dv* T r o n u  Hiszpańskiego.  Bawiący teraz  przy

* 01 / e  Kossyyskim M in is te r  Pe łnomocny i Poseł  nad-

zwyczayny Hiszpańsk i ,  K a w a l e r  B ardach i-A zarra , o- 
świadczył  z y c z e n ie ,  ażeby  Z a rządza jący  M in i s te ryum  
Woiennem' ,  Jenera ł  L e y t n a n t  X in ieG o tczakcw ,  świad­
kiem był  tey  przysięgi,  k tó re y  obrząd nas tępnym  od­
bywał  się sposobem. Rano  na Sofiyskim  p l ac u ,  X.  
Cezary  odprawił  Mszą ś w i ę t ą ,  k tó rey  słuchal i w s z y ­
scy Hiszpani  i  Portugalczycy ,  u m u n d u ro w a n i  s tosow­
nie do Nay wyźszey w o l i  J e g o  I m  p e r a t o r s k i e y  
M o ś c i ,  podług w z o r u  przeds tawionego  w o ie n n e m u  
Min is te ryum przez wspomnionego  Posła .  Zn  przy by ­
ciem Jenerał  L e y t n a n t a  Xięcia  Gorczakowa z Peters­
burgar, P. Bardachi-Azarra  miał  do Hiszpanów  rnowe, . 
z k tó rey  kładziemy tu  n iektóre  w y ją tk i  : „ Hiszpani i  
s» P ragnąc  swie tn ieyszą  uczynić chwałę  u roczys tey  
„  przysięgi  waszey,  na wierność naszey kons ty lucyi  i 
„ p r a w e m u  K r ó lo w i  naszemu , Ferdynandowi V II , o-  
„ bra łem na dopełn ien ie  tego ak tu  dzień 2gi maja  
„ ( 20 kwie t .  s. k . ) ,  dz ień  .w dziejach na rodu  nasze-  
„ go s tanowiący  e p o k ę ,  k t ó rą  J enera lne  Stany C o r -  
„  tes postanowiły  corocznie  w calem królestw ie nay-
„ uroczyściey obchodzić T e r a z ,  cudem W s ze c h -
„  mocney O p a t r z n o ś c i , od nayhaniebnieyszey  w y b a -  
„ wie» i  niew o l i , widzic ie  się z jednoczeni  na brze -  
„  gach New'y, s p ra w ą  dobroczynney op iek i  A 1 e x a n-  
„  d r a  W i e l k i e g o ,  I m p e r a t o r a  W s z e c h  R o s s y i ,  
:> W yba w ic ie la  E u r o p y ,  k tó ry  uaszym szczególniey-  
„  szym stał się dobroczyńcą.  W k r ó t c e  znowu  w a l -  
„  czyć będziecie z n iep rzy jac ie lem  na brzegach Ebruy 
„ za w ia rę  ś w i ę t ą , k tó rą  wyzna jemy,  za naszego K r ó -
,, l a ,  za naszą oyczyznę   Z iomkow ie  m oi !  O d -
„ nówcie chwałę , k tó rą  się nie jeden z was okrył  w  
„ wiecznie  pam ię tney  b i tw ie  pod B a ilen , w  czasie 
„  heroicznego bronien ia  znakomi tey  tw ie r d z y  S a r a -  
„ g o s s y , w czasie obrony Gironny  i Gostalricha i w  
„ wie lu  innych b i tw ach  , któreśc ie  z n ieprzyiac ie lem 
„ odbyli. Na okazanie  wdzięczności za nieprzel iczone  
,, ł a sk i ,  k tó reśmy  miel i  szczęście o t rzym ać  od J e g o  
„ I m p e r a t o r  s k i e y  M o ś c i ,  szczęśliwie w  t e y  
„  wieikiey panującego M o n a r c h i i ,  półk wasz nazy-  
„ wać się będzie  odtąd  pólkiem I m p e r a t o r a  A 1 e -  
„ x  a n d r  a. P rzekonany  jestem , źe u t rz ym ac ie  s la-  
„  Avę tego Im ien ia  , i we  wszystkich zdarzen iach  s la -  
„ n iec ies ię  s t rasznymi dla nieprzyjaciół  waszych,  k tó -  
„  rzy dowiedz iawszy  s ię ,  że z Rossyi  przychodzicie ,
„  zadrzą n iew ątp l iw ie  przed wami.  „ P o  tey  m o w ie  
odpraw iono  m od l i tw y  i proszono o długie  lata  , na ­
przód dla Nay jaśniejszego I m p e r a t o r a  A l e x a n ­
d r a  i całey Nayiaśnieyszey J e g o  f a m i l i i ,  a po t em  
K ró la  Ferdynanda VII. P rzys tąp i l i  za tem do w y k o ­
nania  .p rzysięg i : Pe łnom ocn ik  Hiszpański  Zea-Bermu-  
des,  P ó łk o w n ik  Alexander Odonel , i dalsi  Of f icero-  
w ie ’ po nich zaś przysięgal i ,  I l iszpani  K ró low i  Ferdy­
nandowi V II , a Po r tuga lczycy  Xiec iu  R e jen tow i  Ja­
nowi. Po  w y k o n a n e y  p rzys iędze ,  K a w a le r  Bardachi-  
A zarra  po t rzykroć  w y k r z y k n ą ł : N iech  żyie I m p e ­
r a t o r  R o s s y  y s k i  A l e x a n  d e r  I.  O k rz yk i  r a ­
dosne wszystkich H iszpanów i Po r tu ga lczyków , w' p a ­
radzie s to iących ,  w idzów  w zadumien ie  w p r a w ia ły .  
N a  zakończenie  parady Hiszpani  i Por tuga lczycy ,  p lu ­
tonami przeciągal i  przed w ys taw ionym  p o r t r e t e m  Fer­
dynanda V II , hucznie  wykrzykuiąc . ;  niech iy ie  ! O b ­
rząd tak  godny pamięci  uwieczn ia  chwałę N aym i-



łościwszego M o n a r c h y  naszego. Żadne dzieie nie 
zawieraią mu podobnego. W  roskosznym zamku I m ­
p e r a t o r a  Rossyyskiego , w bliskości J e g o Stolicy, 
Hiszpani i Portugalczykowie, którzy od krain połu­
dnia tu  przybyli, zwalczeni zwycięzkim orężem J e- 
g o l m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i ,  i skłonieni zostali 
do wykonania przysięgi wierności prawym Monarchom 
swoim. Dnia tego P. Bnrdachi zaprosił z Peterzbur- 
ga  na obiad do siebie wiele znakomitych osób i Mi­
nistrów cudzoziemskich. (Pocz: półn'. )

Grodno d. 10 kwietnia v. s. Dla łatwieyszey prze­
prawy przez rzekę Niemen, nadzwyczaynego mnóstwa 
obozów z furażem i innemi zapasami po trzeb , jako- 
też dość licznych oddziałów, do woyska idących, wraz 
po puszczeniu tey rz e k i , postawiony został most na 
płytach. A tak ustały wszystkie zawady w przeby­
waniu tey rzeki.

Codzień prawie przechodzą przez miasto nasze 
półki do woyska odwodowego należące, w Obwodzie 
Białostockim rozłożonego , pod głównym dowództwem 
Jenerała Infanteryi Xcia ŁobanowaRostowskiego, któ­
ry  temi dniami przeieżdźał tędy do Białegostoku.

Białystok , d. 11 Kwiet. v. s. Zawczora przybył tu 
W ódz Naczelny Woyska Odwodowego, Jenerał Infan­
tery i Xiąże Łobanow-Rostowski, z niektórymi Urzę­
dnikami, do etatu jego należącymi, i będzie tu  miał 
główną kwaterę swoię.

Przez komorę celną Choroszczańską w Obwodzie 
tuteyszym , wyprowadzono za granicę różnych towa­
rów  Rossyyskich , 75,204 rub. g5 kop. wartości wy­
noszących. ( Pocz: półn:)

Woroneż 9 kwiet. v. s. W  ostatnich dniach prze­
szłego miesiąca przybyli na mieszkanie do miasta na­
szego Gruzyyscy Carewicze Julon Irakliewicz i Par- 
naoz Irakliewicz ze swoiemi małżonkami i służbą: przy­
był tu także Xiąże Mpldawski Mauro - Kordato.

Rzeki Woroneż i Don puściły d. 1 kwietnia i te ­
raz już zupełnie oczyściły się z lodu. [Pocz: półn:) 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Berlin d. 4 maja n. s. Z powodu śmierci J. K. 

W . Xcia Ferdynanda Pruskiego, Dwór Królewski wło­
żył na dni 14 żałobę.

Drezno, d. 29 kwietnia n. s. Francuzi z Saxoniq  
nie postępuią bynaymniey t a k , jak z przyiacielskim 
krajem. W  Turyngii i Voigtland wszystko jest spuslo- 
szonem. Z tego powodu tem mniey należy wątpić o 
przystąpieniu Saxonii do wielkiego związku. Tw ier­
dzą powszechnie , że Król Saski na jednę chwilę dłu- 
źey w Ratyzbonie bespiecznym bydź nie mógł. Wczo- 
ray przybył do Pragi. Hr. Stadion jest codziennie o- 
czekiwany wgłówney kwaterze sprzymierzonych Mo­
narchów.

Dessau, d. 3o kwietnia n. s. Dnia 26, korpus Jen. 
Kleista i wraz z nim J. K. W . Henryk P ru sk i , wszedł 
do Hali i z niewypowiedzianą radością od ludu był 
p rz y ię ty —  J. K. W . d. 27 udał się do główney kwa­
te ry  Jen. Hrabiego W itt gensteina—  D. 28 ukazał się 
pod Hallą nieprzyiaciel i z 24ch dział strzelać do mia­
sta począł. Był to W ice-K ról W łoski, który ciągnął 
przez kray Mansfeldski, w zamiarze zapewne połą­
czenia się z korpusami N eya  i Souhama., w Turyngii 
stoiącemi. Lecz zamysł ten walecznością woysk na­
szych, które dzielnie miasta broniły, zniszczony zo­
stał. Ogień nasz zbił z lawetow wiele dział nieprzy­
jacielskich i przymusił Francuzów do cofnienia się ku 
Passendorf, gdzie d. 29 nieczynnie stali.

W rocław , d. 21 kwietnia n. s. Pomiędzy wielą 
pięknemi Rossyyskiemi korpusami, zwracał na siebie 
szczególnieyszą uwagę korpus grenadyerów 7,000 lu­
dzi liczący , który tędy przeciągał —  W  naszey pro- 
wincyi wystawienie milicyi krajowey z wielkim idzie 
pośpiechem —  Dawnieyszy Minister Rossyyski związ­
ków zewmętrznych, Xiąże Czartoryski, z Kalisza od­
jechał do W arszawy.

Wrocław , d. 28 kwietnia n. s. Przez Steinau prze- 
chody woysk Rossyyskich trwały do 17 kwietnia. Nie 
w tern jednak tylko mieyscu to woysko przebywa Od/g.

W  równey sile przeprawia się pod Radschiitz i Koeben.
B u rg , d. 28 kwietnia n. s. Pozawczoray korpus 

oblegaiący i ciężka artyllerya podsunęły się bliżey pod 
warownie Magdeburga. Około 1000 Rossyan i P ru ­
saków, którzy z pod Wittenberga przybyli, tudzież 
2000 Baszkirów i Kałmuków, wzmocniły liczbę oble- 
gaiących. Kilka tysięcy ludzi z naszych okolic pra- 
cuie około szańców, które już aż do wioski Pechau 
doprowadzono—  Z Zerbst szpitale odeszły do Moe 
kern, lecz tam jeszcze pozostaią—  Przed kilką dnia­
mi 3oo Francuzów wpadło do Gomern, ale przez po­
spólstwo uzbrojone w ypędzeni, 70 jeńców zostawili.

Altenburg, d.' 24 kwietnia n. s. ,Poymano wczo- 
ray w Gera sławnego szpiega H enry , k tóry był Pre­
dykantem i Professorem w' Jenie i Erfurcie : jest to  * 
ten sam , który w czasie bitwy pod Jeną poprowadził 
Napoleona przez wąwozy, którędy Francuzi ty ł Pru­
sakom wzięli. Przywieziono go tu  w szlafroku i szla- 
fmicy i dziś zrana miał bydź powieszonym. Pod szu­
bienicę zebrało się około 1000 gminu, który go chciał 
na powietrzu ukamienować. Jednakże Jen. Bliicher 
zmienił wyrok i rozkazał go do L ipska , a ztamtąd 
daley odesłać. Na ówczas cały ten tłum ludu ud ał się 
do mieysca, gdzie Henry był uwięzionym. Niepodo­
bna było uspokoić rozjuszonego gminu. Żołnierce na­
w et trzymaiący straż stali pod gradem kamieni, a jak 
tylko Henry z miasta wyiechał, pospólstwo porwało 
go z wozu i srogim sposobem zbiło. Z  nim jedzie je­
den Officer Francuzki—  Studenci z Jeny i Lipska  
wszyscy prawie zaciągnęli się do korpusu strzelców. 
Woysko nasze codziennie się nowo przybywaiącemi 
ochotnikami wzmacnia.

Altenburg , d. 26 kwietnia n. s. Porucznik Cattt 
od regimentu Brandeburskich huzarów, został przez 
Podpółkownika Hobe v. Reichenbach, d. 22 , z *6stą 
huzarami i 3ostą kozakami wysłany w okolice miasta 
Coburg, dla powzięcia wiadomości, o poruszeniach 
nieprzyiaciela. Wykonał ąn to polecenie z naywięk- 
szą rostropnością. Ukrywaiąc przez nocne marsze od­
dział swóy przed nieprzyiacielem, przechodził w p o ­
śród mieysc Francuzkim woyskiem zaiętych. W  oko­
licy Ludwigstadt zwracając się w tył zabrał Adjutan- 
ta  Jenerała Bertrand , trzech innych oficerów i wie­
le szeregowych w niewolą. Oprócz tego , zdobył 
wóz ammunicyyny i kilka koni. A tak po 4ch dniach 
m arszu, bez naymnieyszey straty do regimentu swego 
powrócił. Około Neustadt Porucznik Catte napadł na 
oddział arty lleryi, lecz, gdy nie miał dość siły do je­
go zabrania, przestać musiał na rozpędzeniu koni do 
transportu przygotowanych i wprawieniu eskorty w 
naywiększą trwogę. Przy Adjutancie Jen. Bertranda 
znaleziono ważne p ap ie ry , ściągaiące się do marszu 
nieprzyiaciela.

Hamburg, d. 28 kwietnia n. s. Dziś po południu 
weszły tu  pierwsze oddziały Niemieckiey legii, z p ie­
choty , strzelców i huzarów złożone, które z Anglii 
przybyły.

Pozawczoray przyprowadzono tu Adjutanta Xcia 
Eckmiihl Kapitana Lachelle, który w Neustadt dostał 
się w niewolą. Codzieńnie widzimy tu  jeńców i de- ' 
zerterów z woyska francuzkiego.

Dziś kilkaset Angielskiey piechoty tu  przybyło. 
W krótce oczekuiemy większey liczby pod dowództwem 1 
Podpółkowników B esz , Halket i Martin.

Hamburg, d. 3o kwietnia n. s. Od czasu ostatnie­
go moiego lis tu , wzrastaiąca coraz na tam tey  stronie 
Elby nieprzyiacielska siła nie przestawała nas trw o ­
żyć, zwłaszcza wczóray, gdy się dowiedziauo, że K u t-  
te r  nasz pod Haarburgiem stoiący i 8mią działami u- 
zbroiony wzięty został przez Francuzów, którzy na­
w et wyspę Wilhemsburg opanować przedsiębrali; te» 
ostatni zamiar im się nie u d a ł : albowiem przez Ros­
syyskich żołnierzy i naszych ochotników odparci i na­
wet od zabranego nam statku odpędzeni zostali. Sta­
tek ten przez strzały mocno uszkodzony został i uda­
ło się Francuzóm , będące na nim działa na brzeg u" 
prowadzić.



Z Anglii przybyły woyska dla organizowania ttan- 
Howerskiey L e g i i , oraz całkowite uzbroienie i am- 
municya dla 20,000 ludzi. Nasza Gwardya mieyska 
cała ma naypięknieysze Angielskie karabiny, a w ma­
gazynie prochowym leży 800,000 ładunków'. Odebra­
ne tu  dziś listy z Kopenhagi każą się spodziewać przy­
jacielskiego ułożenia się między Szwecją  i Danią.

Kopenhaga, d. 24 kwietnia n. s. Tuteyszy Konsul 
Szwedzki otrzymał od Rządu swego uwiadomienie, 
iż odwołanie poselstw nie ma mieć żadnego w’pływu 
na jego zw iązki, albo , na stosunki handlowe pomię­
dzy Szwecją  i Danią\ źe bieg poczt nie jest przerwa­
ny j i w ogólności przyiacielskie związki między te- 
mi mocarstwami nie ustaią.

Póznań^ d. 27 kwietnia n. s. W  tych dniach za­
częły się tu przecliody korpusu woysk, który Toruń 
oblegał. Dzisiay weszła tu mocna kolumna ze znacz­
nym parkiem artylleryi. ( Zuschauer. )

Warszawa d. 17 kwiet. n. st. Gazety tuteysze 
umieściły następuiące obwieszczenie :

JW . Łańskoj , Prezes Rady Naywyższey i Gu­
bernator Xięstwa Warszawskiego, z woli Nayiaśniey- 
szego I m p e r a t o r a  W s z e c h  R o s s y y  ustano­
w iony , ogłosił w’ dniu 22 Marca (3  kwietnia) r. b. 
przez Gazetę i Korrespondenta Warszawskiego, wspa­
niałomyślne zamiary Nayiaśnieyszego I m p e r a t o r a  
W s z e c h  R o s s y y  względem Xiestwa W arszaw­
skiego , zwycięzkiem Russyyskiem woyskiem zaięte- 
go : oświadczył równie , że dla pomyślności mieszkań­
ców, Rada tym kraiem rządzić maiąca ustanowioną 
została , ze dawny porządek cywilnego Rządu iest za­
twierdzonym , że wszelkie władze mieyscowe uważa­
ne za prawe przy.terażnieyszych swych prawach są 
zachowane, źe po otwarciu Rady Naywyższey Publi­
czność o tćm ćsóbną odbierze wiadomość. W  skutku 
W’ięc tego oświadczenia oznaymuie się ninieyszem, źe 
Rada Naywyższa posiedzenie swoie w Pałacu Rządo­
wym , Krasińskich zwanym', rozpoczęła ; a maiąc na 
baczności poruczony sobie przez Monarchę przedmiot 
naywyższey w ag i, dobro ludów na tey ziemi osia- 

y c h , zaięła się naprzód rozbiorem obecnego stanu 
rzeczy £ wyznaczyła z grona swego iednego z Człon- 

W l 1 * przekonania się o wszystkićm, i przedsta-
Wie" ia. t, !e isŁ?tneg° Rządu krajowego obrazu. Juź 
odebrała Rada należyty w tym względzie rap p o r t ,  i 
w  skutku tego potrzebne do W ładz krajowych wyda- 
le rozkazy 5 aby bieg czynności we wszystkich Magi- 
straturach Skarbowych i Administracyynych Xięstwa 
Warszawskiego na nowo się rozpoczął. Ministeria 
zatem , i wszelkie inne im podrządne W ład ze , odtąd 
rak dawniey maią bydź czynne, a obywatele i mie- 
deł3”0^ te^° ki'aiu drogą przyzwoitą, podług prawi- 
kich1 ZiaSac* ^ Z£łdu Xięstwa Warszawskiego, we wszel- 

z arzeniach i żądaniach swoich udawać się ma- 
a a zaś Naywyźsza maiąc sobie powierzony ster 

nacze ny Wszystkich Władz w kraiu, naytroskliwsze- 
50 w ic 1 dozorowaniu dołoży staran ia , aby prawa 

y y zachowane, aby każdy należną zyskał sprawie- 
iwosc, i aby w końcu każdy z mieszkańców tey zie- 

f u  uczu* i przekonał się o Naywyższey opiece Nay- 
epszego z Monarchów. W  Warszawie dnia i 5 kwie­

tnia , i8 i5 .
Królewiec, dnia 10 kwietnia n. s. Jeden z oby­

wateli naszych v. B . . . który temi dniami z S. Peterz- 
urga tu  przyoył, opowiadał: iż nagłe wpadnienie 
rancuz w do Rossyi, naturalnie sprawiło w mieszkań- 

cac jey wie ką ku temu narodowi nienawiść. Rzecz 
niepojęta, )ak mogli Niemcy, a szczególniey Bawar- 
czykowie 1 Sasi, zgodzić się z Francuzami w robieniu 
*zkod tak strasznych tey krainie, która tak wielką licz- 
? ich ziomkow, pozbawionych sposobu dożycia, nie 

^Jlko na swoie łcno przyię ła , ale karmi ich i ogrze- 
’ jak własne dzieci. Kolonistów tych , którzy w 

2nych żyznych Rossyi guberniach osiedli, v. B . . .  
•am nie widział ; słyszał tylko od swoich spółziom- 

’ *'e ° ni wsz^dzie bł°g»e prowadzą życie, źe ka­
żda ich familia więeey ma ziemi i placu „ jak niektó­

rzy z Bawai’skich lub Westfalskich Baronów i Szla­
chty. Ale on był naocznym widzem szczęśliwego losu 
Bawarczyków i Sasów, którzy w latach 1811 i 1812, 
w blizkości Petersburga osiedli. Wynieśli się oni byli 
wprzód do Nięstwa Warszawskiego, gdzie, lubo mie­
li sobie wydzieloną ziemię, ale uciśnieni h obarczeni 
podatkami, i nie widząc nadziei polepszenia kiedy­
kolwiek losu swego, udali się do błogiey Rossyyskiey 
krainy. W  roku 1810 przyięto ich około 10O familiy, 
zupełnie ubogich i prawie nagich. Dano im żywność, 
odzież i spokoyne mieszkania ; wyznaczono grunta o 
i 5 mil od Petersburga i dla kaźdey familii po 120 
morgów wydzielono: pobudowano dla nich domy i 
opatrzono narzędziami rolniczemi, końmi i wszelkićm 
domowem bydłem. W  mieyscu tern jednakże, z przy­
czyny lasami zarosłych gruntów, koloniści c i ,  nieprzy­
wykli do północnego klimatu, nie mogli z pomyślno­
ścią prowadzić gospodarstwa rolniczego. Prosili zatem
0 przeniesienie ich bliźey ku Stolicy, na grunta wię- 
cey odkryte. Pomimo wielkich już wydatków na 
nich wyłożonych, a nawet mimo płochość samych- 
że kolonistów, którzy sami obecni byli, kiedy tę 
dla nich obiei’ano ziemię, dobroczynny ‘ Rząd proś­
by ich nie odrzucił. Wspaniały M o n a r c h a  pole­
cił teraźnieyszemu Ministrowi spraw wewKctrz-nych, 
nie tylko przenieść ich na lepsze mieysca , ale nad­
to mieć staranie, iżby oni w niczęm , nie doznali nie­
dostatku. Skutkiem te g o , 3o familiy przeniesiono
1 osadzono, na nowo, w bliskości Petersburga na 
gruntach Strelińskich, należących do Wielkiego Xią- 
zęcia K o n s t a n t e g  o, ktoiy oddał na to własne grun­
ta , i prócz tego jeszcze wszelkiemi sposobami poma* 
ga tym kolonistóm do pomyślnego bytu, Drugich 11 
familiy osadzono ponad Narwską drogą, nie daleko

t stacyi Kipieni, a nie daley, jak 7 mil od Stolicy. Re­
szta zaś kolonistów, podług własnego ich żądania, w y­
słana w kraje południowe, i po nabrzeżach Dniepru 
Osadzona, których tam liczą już do 20,000 dusz. C i,  
którzy w bliskości Peterzburga osiedli, wszyscy nowe 
otrzymali domy ze wszelkiemi wygodami, tak, iż ka­
żda łamiliatuż koło domu ma obręb gruntu nie mniey- 
szy nad go morgow. W idok ich domostw więeey ma 
podobieństwa do mieszkania dziedzica, aniżeli do wło­
ścianina. W  pośrzód tey osady wznosi się kościoł wy­
znania Luterskiego, jedynie dla tych kolonistów zbu­
dowany. Pierwszy rok ich życia na tey nowey si«- 
dzibie niektórzy obfite mieli urodzaie. Wiedzieć na­
leży jeszcze, źe koloniści cudzoziemscy w R ossji przez 
lat 10 wolni są od wszelkich podatków i ciężarów. 
Ludzie ci błogosławią Wielkiego Monarchę , a szczę­
śliwe prowadząc życie, pod szczególnieyszą opieką i 
rządem Ministra spraw wewnętrznych, niczego wię- 
cey nie pragną, tylko okazać się dobrodzieystw tych 
godnymi. Niechże uczuią Narody Niemieckie , z jak 
wspaniałym nieprzyiacielem, albo raczey z jak wielkim 
dobroczyńcą swoim woynę prowadziły ! Takie przy­
jęcie cudzoziemców w Rossyi, róźpi się bardzo od 
przyjęcia u barbarzyńców. Ten , prawdziwie Chrze- 
ściański naród, dzikim nazwany został, od samych tyl­
ko kup rozboyniczych Gallów , k tó rzy , przyszedłszy 
zburzyć ich siedziby, znieważyć świątynie, myśleli 
że Rusini spokojnie na to poglądać będą   Lecz nie­
zmiernie się zawiedli w myśleniu swoiem!  ( Pocz:
północna. )

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
W | Berlinie iuż dnia 4 Maja n. s. miano wiado­

mość o b itw ,e , k tóra  d. 20 kwiet. ( 2go Maja n. s . ) 
zaszła w okolicach Lutzen. Obywatel Berliński, któ­
ry w nocy z 2go d. Maja z Lipska extraordyna- 
ryynjl pocztą wyjechał, dnia 4go o południu przywiózł 
do stolicy Pruskiey nowinę o tćm stanowiącem, przez 
woysko Rossyysko-Pruskie nad Francuzami otrzyma- 
nem zwycięstwie. W  Lipsku przy iego odiezdzie pa­
nowała powszechna radość: Wielu mieszkańców posta­
nowili nazaiutrz pieszo, wszystkie albowiem konie 
w rekwizycyą do woyska zostały zaię te , udać się dla 
obeyrzenia placu bitwy.



Z  korpusem oblegaiącym twierdzę Gdańsk, po ­
łączyło sie 8000 ludzi świeżych woysk Rossyyskich. 
całeni woyskieni oblegaiącem dowodzi Xiąże Alexan­
der Wirtembergski , zostaiący w służbie Rossyyskiey.

W  szańcach pod Magdeburgiem założonych , na 
mieyscu Biilowskiego korpusu , stoi teraz korpus J e ­
nerała Rossyyskiego Orłowa.

K u t te r  Angielski wiozący ammunicyą i do k o r ­
pusu oblegaiącego Szczecin przeznaczony przepłynął
około Swenemiinde.

Ze Sztokolmu  pod dniem 26 kwie tn ia  n. s. dono­
szą , że Xiąże Następca Szwedzkiego t ronu dnia 25 
opuścił tę s tolicę,  udaiąc się w podróż zamierzoną. 
T w ie rdz ą  tu, że Jenerał  Baron Suchtelen poiedzie za 
J. K. W .

Kró l  Jegomość P rusk i  Jenerałowi Hrabiemu W it t ­
genstein order  orła czarnego udzielić laczył.

Regiment Pruski  narodowey kawaleryi  dnia 4go 
Maja wyszedł z Królewca, i wraz  ze 4ma bataliona­
mi reze rw y przez Berlin ciągnie do korpusu Jenerała 
yorcka.

Gazeta powszechna ( allgemeine Zeitung  ) tw ie r ­
dzi , iż woyska Saskie tak dawne iako i nowe w Tor- 
gau  zebrane ,  wynoszą 12,000 ludzi.

Król Saski dnia 21 kwietnia  n. s. przejeżdżał przez 
Lin tz  , i od sloiącego tam woyska z wielką uroczy­

stością był przyięty.
Xiąże Oranien-Nassau  ze Sztokolmu popłynął do 

Anglii. (. Zuschauer. )
Dokończenie N o ty  Barona Ilardenberga.

„  W a ru n e k  w Traktacie alliansowym, przez któ-  
-5 ry ’jedney części Szląska neutralność zapewniona by- 
j | a w pośrzód okoliczności nowo zaszłych, musiałby 

był utracić swą * ważność , gdyby na to Rossya ze 
swoiey strony nie zezwoli ła; co wymagało konie-  

” cznie esobney z tern mocars twem, co do tego pun- 
5 ktu umowy. Cesarz jednak oświadczyć rozkazał , iz 

nie chce zezwolić, aby Król  kogokolwiek do Rossyi 
”  wysyłał ; a tym sposobem umowy, które na jedyne 
” oszukanie czyniono, sam znosił i rzeczą samą niszczył.

Nowe przywłaszczenia niezaprzeczonych praw K ró-  
” la okazały się pó in iey ,  już to w arbitralnych roz-  

rządzeniach,których sobie względem korpusow woysk 
Pruskich dozwalano,  kiedy formuiąćym się pod Je- 

^  nerałesn Biillówem w  Pomeranii  woyskom, złączyć się 
”  z dywizyą Xcia Belluno , i bez poprzedniego dozwo- 

lellia J. K. Mości rozkazow tego Marszałka słuchać, 
zalecono; juz to w  zabronieniu wszelkiego zaciągu 
żołnierzy w prowincyach Prusk ich ,  przez woyska 

, Francuzkie obiętyrch,  na co rozkaz J. C. W . Xięcia 
? W ice-K ró la  Włoskiego , bez dołożenia się nawet  J. 
”  K.  Mości,  ogłoszonym został. Nigdy zaiste udziel- 

ność sprzymierzonego Króla okrutnieyszym sposo- 
„ bem zgwałconą nie była.

N ie  masz potrzeby rozszerzać się tu  nad smu- 
tneini okolicznościami, które się tak blisko jedne 

”  drugich zdarza ły ,  iz równie  J . W . P .  , jako i Xże 
,, Bassano przez liczne reklamacye względem tego po­

dane dostatecznie o nich uwiadomieni  jesteście.
' Z resztą Jenerał  Krusemark ma zlecenie , aby ostat- 

,, niemu podał n o tę ,  któraby te  wszystkie , tak liczne 
„ przedmioty,  obszerniey wystawiła  i razem przeko- 
*, nała Rząd Francuzki  , iż, gdy on na rzecz Prus nie 

dotrzymał głównych warunków aliansowego T r a k ­
t a t u ,  k tóre jednak tak  ważne były,  iz bez nich to 

” Mocarstwo nie mogło było nigdy przyiąć włożonych 
” na siebie obowiązkow , iuż tern samem ten rząd 
, uwolnił Prussy od um ów  tym traktatem zarę-  

czonych.
„  'Położenie,  w  jakich się Prussy z powodu tych 

„ okoliczności, a ogólnie przez wypadki w  przeszłey 
, jesieni i zimie zdarzone , znaydywały , jest każde- 1, mu wiadome. Zostawioue sobie samym, bez na- 

' dziei dzielney pomocy ze strony Mocarstwa,  z k to -  
” rem sprzymierzone były ,  i od którego nie podobna 

im było otrzymać , co nayściśleysza sprawiedliwość 
,, nakazywała ,  i co tak łatwo dopełnionem by dź mo-

„ gło; widząc trzy  części prowincyy swoich w  osta- 
„ iecznem wycieńczeniu, a mieszkańców przywiedzio-  
„  nych do rozpaczy,  cóż innego zostawało temu Kró- 
„ łestwu , jak od siebie samego zasiągnąć r a d y , aby 
,, znowu powstać i prawnym sposobem utrzymać  się 
„ mogło. W  miłości i odwadze swoicli ludów i w wiel-  
„ komyślności Mocarstwa , k tóre nad położeniem tego 
„ k ra ju ,  poli towanie okazało,  musiał Król  szukać 
,, sposobow do podźwignienia się z upadku i do za- 
„ pewnienia swoiemu Pańs twu niepodległości , mo- 
„ gącey jedynie byt  jego dobry w przyszłości zabez- 
„ pieczyć.

„ J. K.  M. chwycił się takich ś rzodkow , 
„ jakich wymagała ważność okoliczności , i zawarł  
„ alians z Nayiaśnieyszym Impera torem Wszech 
„ Rossyy. J. K. M. jest przekonany,  że Fraucya  
„ i cała Europa uzna ważność przyczyn , które kro- 
,, kami jego powodowały. l e  kroki naostatek nio 
„ dążą ,  jak tylko do pokoju; któryby,  wśpieraiąc się 
„ na sprawiedliwych zasadach , zawierał w sobie rę -  
„  koymią swoiey t rw a ło śc i ; ten pokoy był i będzie 
,, zawsze nayusilnieyszem Króla życzen iem, i gdy 
„ Opatrzność zamysłom jego pobłogosławi , nayszeżę- 
„ śliwszym się osądzi,  jeżeli się będzie mógł przyła-  
„  żyć do obdarzenia rodu ludzkiego tern nieocenio- 
„ nem dobrodzieystwem.

„ Niżey podpisany ma honor J. W .  Hrabiemu 
„ S. Marsan ponowić oświadczenie etc.

podpisano:  Hardenberg.
W roc ław  16 marca i 8 i 5.
Zabaw'y zwyczayns ludu w S. Pe te rzburgu  w cza­

sie świąt Zmartwychwstania Pańskiego przy sprzyia- 
iącey pogodzie miały w tym roku szcZególmeyszą 0- 
kazałość,, i niezmierną liczbę tak uczestników, iako- 
teź i widzów. Mieyscem tych zabaw zawsze bywać 
zwykły Jsaiewska  i Pio trowska  równiny: które i teraz 
były ich widowiskiem. Ukazało się tam 8 teatiów* 
narodowych,  4ry karuzele,  wzniesione góry i 270, 
różnego kształtu i złożenia,  zawieszonych kołysek. 
Liczba ludzi maiących uczestnictwo w tych zabawach 
był aniezmierna,  w niektóre dni po 7000 osób z gór się 
spuszczało , a w teat rach przebywało zawsze po 5o,ooo 
widzów. Zjazd przypatrujących się tym rozrywkom 
pospólstwa w karetach i kolaskach tak był w ie lk i , 
że ostatnich dni po 5,000 poiazdów ustawicznie we 
4ry rzędy około tych równin  iezdziło. Ostrożność 
i pilność Policyi tak była dzielna , ze w  tćm niezmier-  
nem skupieniu się tylu ludzi , powozow i koni , ża­
den nie porządek , żaden się nie zdarzył przypadek:  
kiedy tym czasem wesołość pospólstwa w niczem ście­
śnianą i ograniczaną nie byłA-

W  dzieiach wiekopomnych przeszłey kampanii 
zasługuie na uwagę następuiące zdarzenie. W  Guber-  
nii Mohylowskiey,  o sto wiorst na wschód od Mo- 
hylowa leży miasteczko Czeczersk , Hrabiny Czer nys ze-  
w e y  dziedziczne,1 otoczone dawnemi wałami i od sze­
ściu tysięcy familii zamieszkałe. Gdy nieprzyjaciel 
wtargnął  w granice Rossyi , Błahoczynny i P ro to ie -  
rey tey Parafi i  E r a z m  K u r h a ń s k i , za pierwszem w e­
zwaniem N a y i a ś n i e y s z e g o  M o n a r c h y ,  nie 
ociągał się wysłać iedynaka swoiego syna na obronę 
oyczyzny: sam zaś z familią i mieszkańcami błagał 
nieustannie Pana  Zastępów , aby orężowi Rossyyskie- 
mu pobłogosławić raczył. T ym  czasem zbliżenie się 
nieprzyiaciół  rozniosło wszędy pos trach:  mieszkańcy
Czeczerska  oddawali się rozpaczy ,  ale ufność w Bogu 
i mocna dusza Kapłana nie przypuszczała boiaźnh Na- 
koniec doniesiono,  że w samey rzeczy tłuszcza F r a n ­
cuzów opasuiąc miasteczko zbliża się iuż pod sarnę 
iego wały. Trwoga i boiaźń opanowały wszystkie 
s e r c a : ale Kapłan kazawszy natychmiast  we trzech 
tamteyszych Cerkwiach uderzyć we dzwony , z ca­
łym k le rem ,  niosącym chorągwie i święte obrazy,  sani 
z krzyżem w ręku  na czele duchowieństwa i mie­
szkańców, poszedł na spotkanie nieprzyjaciela. Tu  na­
stępuje zdarzenie,  które tego zadziwiać me będzie , 
kto iest przekonany, iż serce ludzkie iest w reku Boga,

D O D A T E K
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X święty , który sie niespodzianie na wałach stawił 
ich oczom, grozą i s trachem p rze ięc i , pierzchnęh, a 
miasteczko było odtąd ^ o ln e  od ich napaści.

( Pocz. Półn. )
DZIENNIK. U R Z Ę D O W Y  DZIAŁAŃ W O JEN N Y CH .

W ódz Naczelny w o j s k , Jenerał Feldmarszałek ,
X ią ie  Goleniszczew-Kutuzow-Smoleński . w głównej  
kwaterze, w miasteczku Trachenbergu ( w Szląsku ) przed­
stawił JEGO IM P  E R  A T O R S K I E y  M O ŚC I dalszy ciąg 
Dziennika działań wojennych , od d. 24 do 3o marca, 
w osnowie następuiącey:

' 1). a4 marca. N ayjaśnieyszy Kró l  Jegomość P r u ­
ski wyjechał z Kalisza  na powrót  do Wrocławia.

Jenerał  H rabia  Wittgenstein donos i , iż z powie- 
rzonetni sobie woyskami znay dnie się w  Beltzig  i oko­
licach jego 5 że Prusk i  Jenerał  Borstell uważa  tw ie r ­
dzę M agdeburg , i że wzdłuż prawego brzegu E lby ,
Od Magdeburga  do Wittenberga , wyciągniona jest li­
nia placówek i rozsyłaią się patrole.

D. 26 marca. Główna kwate ra  IM PE RA T O RA  
JEGOMOŚCI i Xiecia Feldmarszałka wyszła do Fra­
szkowa 1 Kalisza  , gdzie główne woysko rozłożone by­
ło na kwaterach.

Jenera ł  L ey tnan t  R att  donosi ,  że w twierdzy 
Zamościu codziennie umiera około 20 ludzi garnizonu,  
który nie przenosi 0,000 ludzi. Wszystkie młyny ,  
k tó re  się około miasta znaydowały,  zostały przez nie­
go zniszczone. Działania arty l ieryi  nieprzyjacielskiey 
zupełnie są bezskuteczne.

Jenerał  Ley tnan t  Baron Saken donosi ,  iż pod 
dyrekcyą Pułkownika Ratuara  wzniesione baterye,  z t a ­
ką szybkością pod dowództwem Jenera ł  Majora Hr.
Liwena  działać zaczęły,  iż w twierdzy potrafi ły spa­
lić magazyn z sianem , drugi  z drzewem opałowym, _
a trzeci ze słomą. W7 tymże czasie strzelcy 8go pół- drugi  pieszych, do którego zaciąga się szlachta zą
k u ,  pod dowództwem Półkownika Xcia Zewachowa, prostych żołnie rzy.
i strzelcy opgo półku , pod dowództwem Półkowni-  -£). 28 marca. Odpoczynek.
ka Achłestytiewa , tak wielkim przestrachem napełni-  Przedn ia  straż pod dowództwem Jenerała M iło-
li załogę,  iż żaden człowiek nie śmiał ukazać się na radowicza , d. 26 marca przeszła za Odrę.
murach miasta. Widząc rozszerzony w tw ie rdzy  po- D. 29 marca. Głowna kw ate ra  IM PE R A T O R A
ż a r ,  Jenerał  Ley tnan t  Baron Saken  rozkazał przestać JEGOMOŚCI i Xięcia Jenerał  Felmarszałka w M ilitz  
s t rzelania,  dla ocalenia Kościoła Przenayświętszey Bo- [ w  Szląsku). Weyście JEGO IM P E R A T O R S K IE Y  
garodzicy i łaskami słynącego Jey obrazu co sie mu MOŚCI do Szląska  oznaczone było nadzwyczaynie ra -  
też udało. D. 23 Dowódzca tw ie rdzy  podał  kap itu-  dosnem przyięciem mieszkańców.
lacyą w takich w arunkach ,  k tó re przyiętemi bydź Dzień ten oznaczony jeszcze został odebraniem
nie mogły. Jenerał  Ley tnan t  Baron Saken  rozkazał  wiadomości o nbwem zwycięztwie,  odniesionem przez 
na nowo rozpocząć działan ia ,  ale po dwóch godzi- Jenerała H r .  Wittgensteina nad Wice-Królem VYło- 
nuch powrócił parlamentarz i oświadczył poddanie skim; za które nażaiutrz po wysłuchaniu przez JEGO 
tw ie idzy  przez kapitulacyą.  Skutkiem którey tw ie r -  IMPERATOK&K.Ą MOSC Mszy św ie tey ,  odprawiły  
dza ta poddała się JEGO IM P E R A T O R S K IE Y  M O- się dziękczynne modły ,  w pośród  gromu dział.
SCI i d. 24 marca objętą została przez woyska na-  Jenerał Hr. Wittgenstein donosi ,  iż w czasie, k ie -
s z e ; załoga w niewolą poszła ; wszystkie działa tw ie r-  dy stawił mosty na Elbie w  Roslau i Eisler , odebrał 
dzy dostały się zwyciężcóm.

1) 21 marca. Główna kw ate ra  IM PERATORA  
JEGOMOŚĆT i Xcia Jenerał  Feldmarszałka w' Kroto­
szynie.

Jenerał Hr.  Wittgenstein  do n o s i , że letkie oddzia-

rozrządzeniom i męztwu Jenerał  Aujutanta Czerny- 
szewa i Jenerał  Majora Dórenberga,

W  drugim rapporcie donosi,  że straż jego przed­
nia znayduie się pod samym Wittenbergiem,

Jenerał  Ban lay-de-Tolli donosi ,  że dod .  16 m a r ­
ca nieprzyiaćiel wielokrotne robił wycieczki z Toru­
nia , w celu spędzenia naszych placówek kozackich i 
zabrania bydła z wiosek okolicznych; ale piechota i  
jazda regularna zawsze w czas z pobliższych nadśpie- 
szyły kwater  , i za każdym razem nieprzyiaćiel ze s tra ­
tą  1 bez uskutecznienia zamiarów sw oich odparty zo­
stał. D. 16 marca zrobił nieprzyiaćiel wycieczkę z kil­
ką harmatami , ale Jenerał  Major Rudziewicz, na cze­
le JOgo i 22go półku strzelców , ż 6 działami odpę­
dził go z niemałą stratą w zabitych i ranionych. D o­
wiedziawszy s i ę ,  iż nieprzyiaćiel  za naymnieyszą 
trw ogą  załogę pod bronią t r z y m a , Jenerał  Barclay-  
de Tolli rozkazał ar tyl ieryi  z różnych punktów na 
tw ie rdzę  działać : nieprzyiaćiel w tymże czasie przez 
oddziały strzelców trwożony , szturmu oczekiwał,  i 
nocy całe nie puszczał załogi z pod b ro n i ,  bezskute­
cznie na wszystkie strony st rzelaiąc, stracił zaś,  po­
dług wyznania jeńców,  znaczną liczbę w zabitych i 
ran ionych;  w liczbie ostatnich są 4 oficerowie; nad­
to od granat  naszych spalony został jeden magazyn 
z furażem.

Jenerał  L ey tnan t  Xiąże Meklemburski,  Karol, k tó ­
ry za pozwoleniem IM PE R A T O R A  JEGOMOŚCI po- 
lechał dla odwiedzenia oyea sw'oiego w Schweriniet 
donosi JEGO IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI,  iż w Me-  
klemburskim uzbroienie z takim idzie pośp iechem, 
iż nie ma wyrazów dla dostatecznego opisania; oprócz 
woysk regularnych Xiążęcia Meklemburskiego, fo r -  
muią się jeszcze dwa półki s trzelców' , jeden konnych,

doniesienie od Jen. Borstella , że Wice-Król  Włoski ,  
ze 4ma dywizyami z Magdeburga  wyszedłszy, mocny 
na niego at tak  w'ywarl 1 zmusił do cofnienia się na 
5 wiorst  gościńcem .Berlińskim ; dla tego więc Jenerał  
Hr .  Wittgenstein posłał mu na pomoc korpusy Jene-

ły Jenerał  Adjutanta Czernyszewa i Jenerał  Majora Do- rałow J orka 1 Berga , a Jeneia łowi Biillow , k tó ry
renberga a t takowały w mieście Luneburgu korpus Jen. szedł z Berlina , spiesznie naprzód postąpić zalecił. D.
M orand , złożony z 35oo ludzi piechoty i jazdy i 12 24 z rana do Leizkau  przybywszy,  wszystkim oddzia-
dział maiący, Zupełnie go zniosły i miasto szturmem ło m ,  ze wszech stron uderzyć rozkazał  na nieprzyia-
zdobyły. Trofeami tego zwycięztwa są:  12 dział i c ielą,  który miał około 25,000 ludzi i na każdem do-
3 chorągwie ;  w niewolą wzięto samego Jen. Morand  godnem położeniu z uporem się u t rzym yw ał ;  ale w a -
ran ionego,  naczelnika głównego sztabu Deludre, Pół-  lecznością w'oysk naszych i Pruskich wszędzie pobity
kownika Poisoi, Półkownika Saskiego Hornsteina, w ię -  został. Jazda jego , przeciw p raw em u skrzydłu na-
cey 60 officerów i 25oo ludzi rang niższych , reszta szemu działaiąca , zupełnie przez naśzą i Pruską  ja-
zaś poległa na placu ,  t a k ,  iż żaden nie uratował  się zdę zniszczona,  a nieprzyiaćiel ze wszystkich pun-
człowiek. któw do ustępu wziąść się musiał.

Z naszey strony zabitych i ranionych od 5 do 4oo Nadeyście nocy pogoń naszą za nim wst rzyma-
| ndzi. X żalem dla nas śmiertelnie raniony został w a-  ło. Nazaiutrz nieprzyiaćiel śpiesznie wszedł do t w i e r -
leczny Major Hr .  Mustin-Puszkin 2. W  rozprawie  dzy i pod samemi jey murami na Klusdamie wszy-
t e y z naszey strony było tylko 4oo ludzi piechoty  , stkie mosty p o p a l i ł : przez co nam niezmiernie cłogo-
3 P'-dki strzelców',  i 1 batalion P r u s k i ,  k tóry  usi- d z i ł : gdyż na tćm mieyscu wznoszą się teraz baterye4



i  w  t a k i  s p o s o b  r o b i ; |  o k o p y ,  i i  z  ł a t w o ś c i ą  m o ż n a  
b ę d z i e  n i e p o z w o l i ć  n i e p r z y i a c i e l o w i  s t a w i e n i a  m o s t o w  
n o w y c h  w  t y m  w ą w o z i e  i  Berlin  o d  M agdebu rga  
b ę d z i e  i u ż  t e r a z  z u p e ł n i e  u b e z p i e c z o n y .  S t r a t a  n i e ­
p r z y j a c i e l s k a  d o  S o o o  l u d z i  w y n o s i .  W  n i e w o l ą  w z i ę ­
t o  5 o  o f i c e r ó w  i  g o o  l u d z i  r a n g  n i ż s z y c h .  Z d o b y t o  
i  d z i a ł o  i  5  w o z o w  z  ł a d u n k a m i  ,  d w a y  J e n e r a ł o w i e  
r a n i e n i :  Grćniemu  p r z e z  o b i e  s z c z ę k i  k u l a  p r z e s z ł a  5 
Grundler t r a f i o n y  w  n o g ę ;  d w a y  A d j u t a n c i  W i c ę - K r ó -  
l a  t a k ż e  s ą  r a n i e n i .  P r u s k i e  w o y s k a  w  r o z p r a w i e  
t e y  u b i e g a ł y  s i ę  z  n a s z e i n i  w  o k a z a n i u  m ę z t w a  i  n i e  
u s t r a s ż o n e y  o d w a g i .  W i ę k s z ą  c z ę ś ć  n a y t r u d n i e y s z y c h  
W  u t a r c z c e  t e y  p r z e d s i ę w z i ę ć ,  o n e  p o d e y m o w a ł y .

L I C Y T A C Y A  P O C Z T .
3 Rząd Guberski M ińsk i  w z y w a  , ażeby na m ocy  N ay w y ż sz eg o  

U k a z u ,  pod d n ie m  13 Maja r 8 i o  r o k u ,  zyczący sobie podiąć s ię  
u t iz y m y w a n ia  p o cz to w y ch  stacyy , w całey Gabernii  M iń sk ie y  , od 
d n ia  ago W r z e śn ia  p r z y s z ł e g o ,  na  t rzy  nas tęp n e  l a t a ,  s ta w i l i  się  
d ó  m ia s t  P o w ia to w y c h  , dla p ie iw szey  i d rugiey  l icy tacy i  w obe­
cn o śc i  M arsza łk ó w  i Sądów Niższycti  Z ie m sk ic h  odbywać się  m a ­
ją c y c h ,  w  d n iach  i m  M aja  i i m  C z e r w c a ,  a dla o s ta teczn ey  l icy­
tacy i  do Izby Skarbowey na d z ie ń  20 C zerw ca  , z  d o s ta te c z n e m i  do­
w o d a m i  p ew n o śc i  do trzym an ia*  D n i a  27 K w ie tn ia  i8«3  roku .

S ek re ta rz  D a m ia n  Czerniejew.
O G Ł O S Z E N I E .

x N a  dn iu  d w ó d z ie s ty m  t r z e c im  Oktobra  Roku 1808 wydała  R ad a  
M ieyska  W i le ń sk a  na d ru k u  do w sz y s tk ic h  jen e ra lu ie  tego  m ia s ta  
Obywateli  , pu b l ik a tę  do k ażd e g o  N u m e r u  po lsefśy i  , p rzez  p ośredn ic ­
t w o  Polieyi m ieysk iey  ro zes łan ą  i  po trzykroć  w Gazecie  Kuryera L i t ;  
dla  po w szech n ey  w szy s tk ich  w iad o m o śc i  , o w o czaśo w ie  c iągle  z a -  
m ie fzc z o n ą  , z a s t r z e g a j ą c ,  aby W3zyscy bez excepcyi O b y w a te le ,  j a ­
k iego  bądz s ta n u  i w y zu an ia  , i j a k im  bądz p rz em y s łem  , h a n d le m  -i 
r ę k o d z i e ł e m  baw iący  s i ę ,  posiada jący  p ra w o  u t r z y m y w a n ia  d o ­
z w olonych  , w ag  i m ia r  , m ie l i  one nie i ń a c z e y ,  j a k  ty lk o  s z t ę p l e m  
p ub l icznym  m i a s t a  na R a tu szu  . p rzez  p rzy s ięg łeg o  w a żc z eg o  p u b l i ­
c znego  m iey sk ieg o  P isa rza  , ozn aczo n e  : a to  pod z a p o w ie d z ia n y m  
przez  takow e  o g łosźen ie ,  za  d o s t r z e ż e n ie m  p ierw fzykroć  Sz trafem  r u ­
bli p i ę c i u ,  za  d r u g im  r a z e m ,  rubli  d z i e s i ę c i u ,  a za  . t r z e c i m ,  pod 
k a rą  odesłan ia  p rzez  Policyą m ie y sk ą  fa łszurącego  w a g i  i m i a r y , i  
O3zukuiąceg0 p tzaz  u trzy m y w a n ie  n ie rze te lu y ch  i niecechovvanych na 
R a tu szu  w ig i m ia r  , do Sądu w ła śc iw eg o  po ukaran ie  , a to  przy  
k o n f isk ac ie  jeszcze ,  na rzecz  skarbu m ie y sk ie g o  za  każdą  ra zą  w szy ­
s tk ic h  n ieods tęp low anygh  n a czy ń ,  m ia r  i w a g ,  nas tępow ać  powinny.  
W ia r a  publiczna  , na  tw ie rd z y  k tórey  zależy o g ó ln e  w szy s tk ic h  Oby­
w a te l i  ,  n a w za iem  dobro i b e sp ieczeńs tw o  ,  by t y m  dokładn iey  s t r z e ­
żona  i a d m i n i s t r o w a n a . w  c a ł y m  m ieśc ie  b y ł a , n aznaczy ła  Rada 
m ie y sk a  , do  szczególnego  dozoru  z a ty m  , z  pośrzodka  siebe U r z ę d ­
n ik ó w  JP P  Jana  M a n tze l lu ian a  i M ac ie ja  M asa  R adnych W i  eń 
sk ich  N ie  spo d z iew a  się  w praw dz ie  R ? 'd a , \a b y  k tó ry k o lw iek  z Oby­
w a te l i  p rzec iw k o  w y rażo n em u  p o s ta n o w ien iu  do ogólnego  p o rząd­
ku w  m ie śc ie ,  i p raw d z iw eg o  dobra  w szy s tk ich  m ie sz k a ń c z w  z m ie ­
rzwiącem u. rń e w o ln y m  u t r z y m y w a n ie m  nieodstęp lowanych  jak ic h k o l ­
w ie k  bądź naczyn ,  m ia r  i w ag .  z  u fzkodzeniem . p ow fzechąośc i  zay-  
m o w a ł  się  1 o w s z e m  z o s ta ie  w nadzie i  , że każdy rze te ln ie  i dok ła ­
dn ie  t o  w y k o n y w a  , co z  po rządku  p ra w a  i s łusznośc i  w ypada  — 
W sz a k ż e  w celu p rze św ia d c ze n ia  s ię  o a kkura tnosc i  z ach o w y w an ia  
s ię  p rzez  O byw atel i  p o d ług  p r z e p i s a n y c h , aa  w iedzą  i d o z w o len iem  
Z w ie rz c h n o ś c i  od Rady praw ide ł :  p o s ta n o w iw sz y  Rada  m ie y sk a  u c z y ­
n i ć  w c a ły m  tu fey szy m  m ie śc ie  ,  i w s zy s tk ic h  onego  p rz e d m ie śc ia c h  
p rzez  p o m ie n io n y ch  U rz ęd n ik ó w  rew izyą  o nayduiących s ię  po w s z y s t ­
k ich  genera ln ie  Obywatelach  , w ag ach  i m ia rach  , c zy  one są r z e t e l ­
n e  , i s z tę p le m  p ub l icznym  m ia s t a  o z n aczo n e  ,  a t o  po w y y śc iu  
dwóch  ty g o d n i  od  daty tey  publika ty  ; w zy w a  w s z y s tk ic h  O b y w a te ­
li , aby w p rz ec iąg u  n aznaczonego  d w ó - tygodu iow ago  te r m in u ,  w sze l­
k ie  n aczyn ia  , v lagi  i m ia ry ,  na  k tó re  w j a k im k o lw ie k  bądź w z g lę ­
dz ie  i tylule  , w y p rzed aż  lub kupla czyni s i ę ,  a k t ó r e  dotąd m ogą 
hydź jeszcze  nie o d s tęp lo w an e  , d la o p ieczę to w an ia  onych P u b l iczn y m  
s z tę p le m  m ia s ta  , za  o p ła tą  na leżn eg o  m ia s t u  dochodu  ,  w a ic z e m u  
p u b l ic z n em u  m ie y s k ie m u  p r z y s ię g łe m u  P isa rz o w i  na  R a tu sz  pod 
z w ie rz c h n ą  w ie d zę  rzeczo n y ch  U rz ęd n ik ó w  JP P .  M a n tze l lm an a  i Ma­
lta R adnych n iechybnie  podali  i zn ieś l i ;  Gdyż po wyyśtfiu d w u ty g o ­
d n io w eg o  t e r m in u  , że c iż  U rzęd n icy  wspóln ie  z Po licyą  m ie y sk ą  , w 
k a żd y m  n a s tęp n ie  czasie  odbywać h ę d ą  po c a ły m  m ieśc ie  r e w iz y ą ,  
w a g  w sze lk ich  i m i a r ,  i pos tąp ią  z k ażd y m  f i ł s z u i ą c y m  o n e ,  podług 
p o w y ższeg o  p rzep isu  n ieo d s tęp n ie ,  Rada  m ieyska  o s t rzeg a .  D la  czego  
n in iey sze  og łoszen ie  z a m ie sz c z a ją c  po trzy k ro c  w  Gazec ie  Kuryera L i ­
t e w s k ie g o  , j i s z c z a  w  celu pod an ia  do powszechney ' w iadom ości  po 
jed n y m  e xem plarzu  na d ru k u  p rzez  p o śre d n ic tw o  Polieyi M ieysk iey  
do k ażdego  N u m e ru  pofsesyi,  a osobno do Izby Kupieckiey W ile n sk iey ,  
do  U p raw y  nad C ech am i  r z e m ie ś ln ic z e y ,  i do  K ahału  tu te y sz śg o  po 
t a k i c h ż e  d rukow anych  e x em p la rzy  p i ę d z i e s i ą t , a t o  , by n ik t  zg o ła  
n iew i  idoraos 'cią te g o  p o s ta n o w ien ia  n ie  w y m a w ia ł  s i ę ,  rozsy ła .  D a t  
Ba sefsyi na R a tu szu  W i l e ń s k i m  w  R a d z ie  t e g o ż  m i a s t a ,  R o k u  1813 
m ie s ią c a  M aja  g - d n i a .

T o m a s z  Revser P rezy d en t  R ady ,
u w i a d o m i e n i a I

N iżey  podp isany ,  d o n ió s ł s z y  już Publiczności  o zeyśeiu  z  t eg o  
św ia ta  ś. p L u d w i k a  L ip n ic k ie g o  Pods to l :  In f lan t :  A dw okata  Sądu 
G ł łg o  L i t ;  2go  D e p a i t a m e ń tu  , ponaw ia  o d ezw ę  sw ą  do A k to ró w *  
ktÓTzy iu te te l s a  sw e z e s z ł e m u  p o w ie rzy l i  , aby sa m i  , lub p rzez  sw o ­

ic h  u m o co w an y c h  w cześn ie  z  n im  sk o m m n ik o w a c  s ię  r a c z y l i , j»"
lto m a ią cy m  papiery  ich  u siebie z łożone  , a  m ie sz k a ją c y m  c iąg le  w 
W i ln i e  w  teyże sam by K am ien icy .

3  Gdy Sąd T a x a to r s k o -  E xdyw izorsk i  w sz y s tk ic h  K red y to ro w  ś. p. 
g ta n i s ł a w a  Krzywobłockiego oparł  na funduszu  d o m u  P o hu lank i  i k a ­
m ie n icy  pod N r a m  i g .  pod O s trą  bram ą  będącey— Ponieważ  Kredyto- 
r o wie cza su  zasz łey  rewolucyi  od fwych Po lsesyow  o d b ieg l i ,  a  D o m  
P o h u la n k i  i K am ien ica  przez  Ł az a re ta  w oyskowe d o sz c zę tu  z  ozdob, 
o k ien ,  d rzw i  i p ieców , p o d ło g ,  s tay n i ,  sk lepów , fzp ic li lerzow , w o z o ­
w n i ,  s tu d n i ,  z ru y n o w an y m  z o s ta ł  — Prze to  Opiekun  n ie le tn ieg o  a k to ­
r a  Cypryana K rzy w o b ło ck ieg o  aw izu ie  tychże  W W .  Kredy to row  iżby 
na  dz ień  28 M a ia  Roku teg o ż  do D o m u  W .  O św ięc im s k ie g o  na Ł o -  
to c z k u  po łożonego  fa m i  lub  p rz ez  n m o ęow auych  czyli  l i s to w n ie  r a ­
czyli do u k ład ó w  od zapobieżenia  s t r a t  i fzkod da llzych  p rzystąp ić .  
T a k o w ą  aw izacy ą  do Kuryera L i t t :  podawfzy  ia k o  P le n ip o te n t  p o d p i ­
su ję .  D  .tt  28  Apri la  1813 w W iln ie .  S ta n is ła w  K u d z io o w icz .

3  Będąc p raw n ie  w y z n ac z o n y m  O p iek u n em  Sukcef so row  Y nałó le t-  
n ich  po z m a r łe y  JP .  Z u zan n ie  W il le r to w ey  O byw ate lk i  W i l e n s k ie y ,  
w z y w a m  w ra z  z in n em i  W s p ó ł  O piekunaidi  w s ze lk ic h  K red y to ro w  
na leżących do m afsy  p o z o s ta łe g o  m a ią tk n  do d n ia  xg m ie s ią c a  m aj*  
r o k u  b ieżącego  1 8 1 3 ,  a ^y c *ż z p raw n em i  d o k u m e n ta m i  lub d o w o d a ­
m i  d la  uzyskan ia  śwoiey na leżnośc i  , s taw il i  się  u m n ie  , lub u JP .  
Ja n a  W il l e r t a  , n a tu ra ln e g o  O piekuna  dzieci z m a r ły c h  Jana  i Z u z a n ­
ny W i l l e r to w .  W  przypadku  z i s  n ie s ta w ien ia  s ię  p rzed  w y z n ac z o n y m  
t e r m i n e m ,  w y n ika jące  z tąd  u s z k o d z e n i a ,  s a m i  swoiey  o p iesza łośc i  
przypi-sac będą w iu u i -  D a t t  w  W i ln i e  dn ia  2 M a ja  ro k u  1813-

Ja n  G ie is le r .
2 JP .  T o u t a i n - S a i n t - R o m a i n  K ap i tan  p ó łk u  1. s t r z e l ­

ców  konnych  , w oyska  F rancuzk iego  : prosi u w ia d o m ie n ia  , czyliby  
k to  n ie  znał  JPan i  Rosa  da  Sylva P o r tu g a lk i  w ie k u  l a t  20 z a h łą -  
k an ey  wczasie  r e j t e r a d y  F ra n c u zó w  od m o s tu  na  B e re z y n ie ,  aż do  
W iln a .  Ktoby o n iey m ia ł  jaką  w i a d o m o ś ć ,  ra cz y  donieść  do A d -  
m im l t r a c y i  Szp i ta lu  F ran cu zk ieg ó  w W iln ie  będącego.

2 W  P o w iec ie  T e l s z e w s k im  we W s i  Sza łeykach u m a r ł  A. L i ­
pn ick i  z  proffessyi  Kucharz .  Pozofta ły  po n im  M a ią te c z e k  n i e w i e l ­
k i  ru c h o m y ,  n a y b l iz sze n ju  k re w n e m u  w ydany  b ęd z ie .  D la  d o w o d u  , 
p o k re w ien i tw a  m ie ć  povvin ien  n ie ty ik o  M eU ykę  z a s z ł e g o ,  za3w iad-  
s z o n ą  Sądownie  , lecz  i sw o ią ,  a przy ty ra  w sze lk ie  D o k u m e n to w e  
d o w o d y ,  probuiące p o k rew ień l tw o  i na leżność  Sukcessy i-  Po t r z y ­
k ro tn y m  o b w ieszczen iu  p rzez  G aze tę  k r a j o w ą ,  o w a  pozofta łość  R u ­
c h o m a  będzie  u t rzy m y w a n a  do R o k n  1314 M ies iąca  Marca dnia ig O ‘ 
P o  t e r m in ie  k t ó r y m ,  w razie’ n ieudow odn ien ia  lub n ien a lez ien ia  s ię  
Sukcessora  , że Zoltanie l icy to w an a  pnb l iczn ie  i t a  d ro b n o s ć ,  że na  
Fundusze  Dobroczynne  obrócona  b ę d z i e ,  donosi się .

O S T R Z E Ż E N I A .
3  JP an i  M arcyanna  A d a m k o w ic z o w a  O byw atelka  W ile ń s k a  A k to r­

ka k am ien icy  w m ieśc ie  W iln ie  na  ulicy Z am k o w e y  pod N rern  i o ą .  
sytuow.iney, z m o cy  p raw  sohie s łużących  , Jako to; od  m ęż a  sw eg o  
J ó z T a  A d a rak o w ic z a  za  p ra w e m  1810 m a ja  17 w y d a n y m ,  eorundena  
w Sądach Z ie m ;  W iłe m  p r z y z n a n y m ,  jedney c z ę ś c i ,  a  za  p . r w e n i  
In te rcyzyyoym  od F ran c is zk a  A d am k o w icz a  ev ic t io i ia l i te r  za  W in c e n ­
te g o  brata  sw ego  p iszącego  się  w ro k u  18 2 xbra 20 W .  Karolowi O l­
s z e w sk iem u  w y d a n y m ,  a p rzez  teg o ż  w  ro k u  1813 m arca  27 teyz«  
M ary an n ie  A d a m k o w icz o w e y  o d s tą p io n y m  dwóch  t r z e c ic h  częśc i  b ę ­
dąc a k to rk ą  , p rze rzeczo n ą  k a m ie n ic ę  w afsystencyi m ę ż a  sw ego p r a ­
w e m  z a s ta w n y m  w roku Apr; 8  JP an i  Annie  z Jan cze w sk ic h  Z y -
Ż ałow skiey  za  s u m m ę  3560  z ł ł :  wypu .ciła  _  Zeby w ięc  o t y .11 P u -  
b iczność  W i l e ń s k a  i da ls i  w iedząc  , żadnych p ien iędzy  obc iążs iący ch  
a k to r s tw o  M aryanny  A d am k o w icz o w e y ,  Jó z e fo w i ,  F ran c is zk o w i  i W i n ­
c e n te m u  A d a m k o .v icz o m  nie k red y to w al i  , gdyż  te  j ko Z iciągane n* 
cudzą  w ła sność  p łaco n em i nie będą, t a k  A k to rk a  ca łey  k am ie n ic y  M a -  
ry a n n .1 A d a m k o w icz o w a ,  jako t eż  zas ta w n a  Polsesorka  Anna Z y ż t ł o w -  
ska  każdego  m o g ąceg o  bydź o kredy t  t e n to w a n y m  przez  n in ieysz*  
u w ia d a m ia j ą  18x3. 23  Apr; A nna  Z yźa łow ska :

a Z  pobudki nie pow róconych  p rzez  S ta ro zak o n :  Z e lm a n a  Szlo- 
m o w i c z r  i innych  osob z e s z łe g o  ś. p. Jus tyna  P a r f i a n o w ic z a  S z a m -  
belana Konw encyjnych zak ład o w y ch  D o k u m e n tó w ,  w sw y m  skutki l  
o sch ły ch  i  w o bow iązkach  w z a ie m n y c h  n iezask u teczn io n y ch .  N iżey  
p o d p isa n e  Sukcessorki poda ią  do publiczney  w ia d o m o śc i  , że t e a  
w sze lk ie  Konwencyin& opisy zesz łeg o  P u r f ia n o w icz a  kom uko lw i® ^ 
służące  c  fa ią  , u n ik cz em n ia ją  i iń k o m u  na tw ie rd z y  ony.ch stanowi*1 
u k ładów  n ied o zw a la ią  , w p rzedm ioc ie  jak o w y m  prawne k r o k i  juz s® 
dope łn ione  Józe ffa  i R achella  P a r f iao o w ic ió w n y .

S K R A D Z I O N E  R Z E C Z Y .
3 D n ia  w c z o ra y 3zego to  ieft rg o  M aja  w ieczór  o g o d z in ie  g tey  

sk rad z io n e  w  D o m ie  K lu k o w sk ieg o  pod N re m  125 sy tuow anego  n *  
ulicy Z a m k o w e y  naf lępu iące  r z e c z y : P u g i la re s  sa f ian o w y ,  w k tó ­
ry m  s ię  znaydow ały .  r m o ;  W e x e l  na  300 0  F ra n k ó w  w ydany  od  
P ó łk o w n ik a  a r ty lery i  T h e v e n o t .  2do; W ex e l  na  2 ,200  F ran k ó w  w y ­
dany od C lem eusa  C aftig l ionne  O ficera  F ra n c u zk ieg o .  3*-*o: K a r tę  n*  
600 F ra n k ó w  o d  Je n e ra ła  F ra n c u zk ieg o  R a im o n d  V iv ie s .  Takow ®  
K arty  i W e x le  ktoby p o l t rzeg ł  u  k o g o ;  m a  dać z n a ć  do Pc l icy i 
W i l e n s k i e y : a o t r z y m a  p rz y zw o i tą  n a d g r o d ę : prócz te g o  u w ia d a ­
m ia m  , iż tak o w e  W ex le  n i k o m u  służyć n ie  m o g ą .  CoUsine t .

i  P o d a ie  s ię  do w ia d o m o śc i  , iż k toby  zna laz ł  pulares b łę k i ­
tn y ,  z  ró ź n e m i  ra c h u n k a m i  , k w i t a m i  f a m i l i i n e m i , n o ta tk a m i  , r e ­
g e s t ram i  , k a r t k a m i , t a k o ż  d essen iam i  i f o r m a m i  r ó ż n e m i  ; taUoB 
pu d ło ,  w k tó ry m  z naydow a ło  s ię  13 k o łn ie rzy k ó w  h a f to w an y c h  n a  
nayp iękn ieyszych  m uśl inach  lub bstyftach  , 8  czypkow h a f to w a n y c h ,
2 chuftk i  , iedna b i a ł y m ,  drug i k o lo ra m i  h a f to w a n e ,  1 su k n ia  o l ły n -  
dyńska  g ład k a  c ienka  m u ś l i n o w a ,  k i lka  ło k c i  A ng ie lsk ich  bardzo .pię­
knych i c ięk ich  koróji w  z ę b y , 20  łokc i  b ruxe lsk ich  i f ran cu zk ich  
ko rón  w  k i lk u  k a w a łk a c h  i innych wiele rzeczy  ; m a  s ię  zg ło s ić  
do W .  Józe ffa  P rzy s ieck ieg o  Kol;  Rege: m ie sz k a ią ca g o  w  D o m i*
Ju l tyna  A b ram o w icza  pod N. 205. a  odb ierze  p rz y z w o i tą  n a d g ro d ę .

O d  dnia  1 zb liza iqcego  sie miesiącft Lipca  , odnawia  się prenumerata półroczna  , na Gazetę K uryera  Liteu)- 
s k ie ą o , d la  odb iera iących  na P r o w in c j i  p rzez  P o c z tę , i  będzie p r z y j m o w a n a  w W i l n i e ,  E x p e d y c y i  Gazetnejt‘ 
Głównego Pocztam tu  L itew skiego  , a na prow incyach  we w szyskich  K antorach  i  E x p e d y c y ach P ocztow ych: płaci- 
się na półrocze srebrem rubli siedrn : kw ar ta łow ie  p r z y jm o w a n a  nie będzie. Ż y c z ą c y  mieć tę G azetę  , raczą  si* 
wcześnie zg łos ić  do m ie jsc  w s k a z a n y c h , a b y  nie doznali p r z e r w y  w  ciągłem odbieraniu N u m eró w .

Z a  pozwoleniem C enzury  W tU ń sk iey  —  w  D ru karn i D y ecs za ln ey  u X X .  M i s ś y o n a r z ó w


